Łódź, Lory 1900 r. 
Ne 83. 


Rap E E E S 


CENA PRENUMERATY 


Kalendarzyk tygodnlowy. 


RAGNGPOGE 


Wtorek: Ezechiela P. M. 
Środa: Leona Pap. 
Czwartek Wielki. 

Piątek Wielki. 


W ŁODZI: Sobota Wielka. 
Roezni _] Wielkanoc. 
Półrocznie is $: __| Poniedz. Wielkan. 
Kwartalnie 2» — 
Miesięcznie „— , 67 Wschód: g. 5 m. 16. 
Zachód: g- 6 m. 48. 


Odnoszenie 10 k. m. 


Dług. dnia: g. 13 m. 32. 
- pojedynczy 5 k. £ g 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
gótrocznie GRIZZ w ŁODZI, 

wartalnie „ 2 „ 50] uf. Plotrkowska Ne III. 
Miesięcznie 


M telefonu 593, 


CENA OGŁOSZEŃ: 
miejsce. 


„Nadesłane” 


I medycyny |: Łukasiewicz 


Rkuszerya.—Choroby kobiece. 
Przyjmuje od godz. 8—i1 rano i od 5—7 popóładniu. 


PIOTRKOWSKA 101. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro, 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Jaromira. 
SALON artystyczny Bartkiewicza, Zawadzka X 3. 
WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotrkowska M 31. 


CYRK Devignó'go na Zielonym Rynku. Początek 
Przedstawienia o godzinie 8: wieczorem. 


a Z A RZ ARP ZZA PORY ZOSP. 
DOMOWE SPOSOBY 


badania produktów spnóywczjeł, 


Badając na miejscu, na rynkach łódzkich 
Warunki hygieniezne, zwróciłem uwagę na pe- 
Wien obrzydliwy i szkodliwy sposób w jąki pra- 
Wie zawsze nasze sługi (ba, nawet i panie) pro- 
ują produktów spożywczych. Oto każda z nich, 
bytające się o cenę, podnosi do ust kawałek ma- 
słą, śmietany i t. p., a po chwili takiego sma- 

owania wrzuca z powrotem pozostałą na łyżce 
drewnianej lub palcu (!) ezęść do ogólnego na-. 
zynia.... 

W przeciągn 10 minut naliczyłem w jednem 
miejsen aż trzy osoby, podnoszące do ust tę sa- 
Mą, oczywiście brudną łyżkę z tą samą porcyą 
śmietany. 

Jest to nietylko wstrętnem, ale i szkodli- 
Wem dla zdrowia, może się bowiem przyczynić 
0 rozszerzania chorób zakaźnych między słu- 
Sami, a przez produkty spożywcze i na ogół 
mieszkańców, 

Niech więc panie same nie dają złego 
brzykładu, i słngom nakażą brać ze sobą na tarE | 
Czyste łyżeczki, i od przekupni niech żądają my- 
cią łyżek przed każdem użyciem. Zastosowanie 
ej rady napewno wpłynie dodatnio na własności 
zdrowotne produktów. 

ł Podając w niniejszem i następnych artyku- 
ach szereg sposobów domowych w celu badania 
Produktów spożywczych i walki w ten sposób 
4 pomysłowością oszustów, mniemam, że ogół 
ira wziąć udział w tych badaniach, ma- 
jąc na względzie dobro i zdrowie własne, 
choć óby nareszcie własne korzyści materyalne. 
niemam też, że byłoby niezmiernie doniosłem 
Pożytecznem utworzyć na każdym rynku małe 
Stacye, na której sanitaryusze miasta (poprzednio 
pra tycznie wyuczeni) robiliby bezpłatnie od- 
a” badania na żądanie policyi i kupujących. 
ądzę, żę szkoły, a zwłaszcza pensye żeńskie, po- 
KA po za ogólną nanką, dać przyszłym żo- 
SA gospodyniom praktyczne wskazówki i nau- 
© zdrowiu, aby te żony i matki mogły 


i 


na 1-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. 
Małe ogłoszenia po Ph kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kop.). 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa ża bezpłatne. 


Rok III. 


ROZWÓJ 


ink polityozay, prawy, kanonie, goly i Maradki, illant ULA 


Wtor ek, dnia 28 marca (10 kwietnia) 1900 r. 


Kantory: własny W "Warszawie, Wspólna d2; W Pabianicach u p. Franciszka Romana; W Zgierzu p. Ikierta. 


w D EEWWSTO TCC TY ETZ PTE AN NE A osobiście i świadomie czuwać nad 
zdrowiem swych rodzin. 

Dzisiaj bygiena w szkołach i w życia jeszcze 
leży odłogiem, dzisiaj uawet znające się na „go- 
spodaratwie* kobiety (z wyjątkami) nie mogą, 
naprzykład ódróżnić dobrego masła od bezwar- 
tościowych surogatów 

Jakim warunkom 
masło? 

Dobre, „prawdziwe* masło powinno być zu- 
pełnie jednolite, bez plam i smug, 
miękkie i niezupełnie twarde, białe lub blado- 
żółtawo w zimie i żółte latem, powinno posiadać 
każdemu znany, charakterystyczny smak, wy- 
gląd i aromat. 

Zapach masła staje się bardziej określonym, 
jeżeli rozeierać je między palcami, nagrzewać je 
lub też w roztopionem maśle zapalić mały kno- 
tek, a po upływie dwóch minut zgasić. Zapach, 
wytworzonego dymu, przy pewnem doświadeze- 
niu badającej osoby, da możność odróżnić masło 
od innych tłuszczów. 

Każdej z pań wiadomo, że zabarwienie ma- 
sła. zależnem jest od pory roku, od warunków, 
w jakich zuajdują się krowy i-t. d. Latem masło 
posiada przyjemny aromat i żółte zabarwienie, 
w zimie zaś oraz przy karmieniu krów suchą 
paszą, zapach jest „mniej aromatycznym, a bar- 
wa—żółtawą, prawie białą. 

Każdy wie z doświadczenia, że żółte masło 
jest smaezniejsze od białego. Wiedzą też o tem 
kupcy i przekupnie-i zadość czynią żądaniu ku- 
pujących przez sztuczne zabarwianie masła, uży- 
wając w tym celu barwnika „orlean*, otrzymy- 
wanego z owoców rośliny Bixa orellana, albo 
też kurkumy (korzenie (urenmae longae), albo 
mieszaninę obydwóch barwników, albo szafranu, 
a najczęściej soku z marchwi. 

Pomijając ścisłe badania, można określić za- 
barwienie sztuczne w maśle w sposób następu- 
jący: Należy łyżeczkę masła wrzucić do mocnej, 
nieco ogrzanej wódki, dobrze zmięszać, a po 
kilku minutach odcedzić, jeżeli masło: było nie- 
zabarwione, przecedzona wódka pozostanie bez- 
barwną, w przeciwnym razie zabarwi się na 
żółto. 

Niesumienny kupiec stara się sztucznie zwię- 
kszyć wagę masła i dosięga celu albo przez do- 
| danie w pewnej ilości soli z wodą, śniegiem lub 
lodem, wskutek czego podnosi wagę o 50% 
i więcej, albo też przez dodanie do masła mąki, 
Kkrochmalu, tartych kartofli i t. d. 

Masło dobre nie powinno zawierać więcej 
nad 15% wody; jeżeli zawiera więcej, wtedy 
przy naciskaniu nożem lub też na powierzchni 
świeżo odciętego kawałka występują liczne kro- 
pelki wody. 


odpowiadać ma dobre 


W celu wykrycia obecności mąki, krochma-. 


lu, kartofli tartych i t. d., należy zagotować 
łyżkę wody, wrzucić doń kawałek masła, a gdy 
się zupełnie roztopi, zlać górną część tłuszczu, 
a do pozostałej dolnej warstwy dolewać kropla- 
mi Jodyny; która znajdzie się napewno w każ- 
dym prawie domu. Jeżeli kupione masło zawiera 
wyżej wymienione falsyfikaty, wtedy owa dolna 
warstwa od jodyny zabarwi się na niebiesko. 
Do najczęściej używanych falsyfikatów przez 
naszych pomysłowych należy dodawanie do ma- 


niezbyt . 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za wiersz petitowy. 
Rękopismów. drobnych nie O a aj ża dk a ada Z Pk aea SA OWE „Jasić Sawa gło 


łej ilości prawdziwego masła dużej. ilo ilości in innych, 
złego gatunku, tłuszezów lub margaryny (ale nie 
tej rzeczywistej nieszkodliwej margaryny, sposób 
przyrządzania której został wynaleziony w ro- 
ka 1870 przez Mćege-Mouriós'a, tylko sadła od 
rozmaitych często chorych zwierząt w połączeniu 
z olejem roślinnym). 

Wykryć obecność margaryny w maśle moż- 
na % pomocą następujących sposobów domo- 
wych: 

Należy dodać do jednej łyżki masła łyżkę 
99- -procentowego kwasu octowego, a „szklankę 
z tą mieszaniną należy zwolna ogrzewać w garn- 
ku z ciepłą wodą, mierząc. równocześnie tempe- 
raturę tej ostatniej. Gdy woda dosięgnie 35° R, 
a mieszanina w szklance nie stanie się płynem 
bezbarwnym, w takim razie masło zawiera w 80- 
bie margarynę, która z octem się 
w płyn bezbarwny przy 80° R 

Oto inuy; sposób. Podczas krótkotrwałego 
gotowania masło prawdziwe, również i zabar- 
wione sztucznie orleanem lub sokiem z marchwi, 
staje się bezbarwnem, podczas gdy mieszaniną 
masła z margaryną wcale się przytem nie od- 
barwia i tem mniej traci właściwą sobie barwę, 
im więcej zawiera margaryny. 


Dr. St. Serkowskt. 


zamienia 


Droga żelazna Warszawsko-Kaliska. 


Jednocześnie z wiadomością—pisze „Gazeta 
Warszawska*—iź droga żelazna Warszawsko-Ka- 
liska będzie budowana, rozpoczęła się spekula- 
cya gruntami, przez które ta droga ma przecho- 
dzić, a 60 gorsze, rozigrały się apetyty posiada- 
czy gruntów, którzy się spodziewają, że za nie 
bajeczne otrzymają ceny. 

Otóż uważamy za właściwe na głowy owych 
entuzyastów polać zimnej wody przez przypom- 
nienie im, że wisi nad nimi, jak miecz Damokle- 
sa, prawo o wywłaszczaniu na rzecz użytecznoś- 
ci publicznej, z którego każde Towarzystwo bu- 
dujące drogę żelazną może korzystać, Na mocy 
tego prawa budujący drogę żelazną, grunt pod 
linię, lub budynki stacyjne potrzebny, zajmuje 
z zachowaniem przepisów prawa, to jest po spi- 
sania protokółu z udziałem władz administracyj- 
nych i nie zważa przytem na opozycyę właści- 
ciela. Koleją rzeczy, to jest po przejściu for- 
malności, przez prawo przepisanych, właściciel 
otrzymuje wynagrodzenie, ale owa procedura 
ciągnie się długo i wysokość wynagrodzenia naj- 
częściej nadzieje wywłaszezonego zawodzi. Otóż 
sądzimy, iż właściciele gruntów, zajmowanych 
pod drogę żelazną Warszawsko Kaliską, postąpią 
roztropniej, jeżeli nie będą stawiali żądań zbyt 
wygórowanych i ułożą się dobrowolnie o cenę 
A zarządem drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeń- 
skiej, mającej drogę Warszawsko-Kaliską bu- 
dować. 

Pamiętać też i o tem należy, co może nie 
wszystkim ziemiąsom na myśl przyszło, iż droga 
żelazna nie stanowi panaceum szczęścia. Praw- 
da, iż komanikacya będzie ułatwiona, ale przez 
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czas budowy robotnik w okolicach, w których 
nowa droga będzie budowana, zdrożeje, bo bę- 
dzie szukał zarobku przy robotach ziemnych, 
a skoro już ruch się rozpocznie, będzie miał 
większą łatwość przenoszenia się, to jest będzie 
mógł za mniejsze pieniądze pojechać zagranicę, 
lub do Łodzi, miasta, do którego już obecnie set- 
ki włościan z gub. kaliskiej udaje się szukać 
szezęścia. 

Na zakończenie małe objaśnienie: Niektóre 
dzienniki podały wiadomość, iż budowa, a nastę- 
pnie eksploatacya drogi żelaznej Warszawsko- 
Kaliskiej oddana została drodze żelaznej War- 
szawsko- Wiedeńskiej na lat 32: Otóż: przypomi- 
namy, że droga żelazna Warszawsko- Wiedeńska 
jest własnością rządu i że wydzierżawioną zosta: 
ła w roku 1857 zawiązanerau wówczas akcyjne- 
mu towarzystwu, które przybrało tytuł „Towa- 
rzystwa drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej", 
na okres 75-letni, to jest do roku 1932. Ponie- 
waż Towarzystwo dzierżawi drogę już lat 43 
a koneesya jego ustajs dopiero za lat 82, przeto 
i koncesya na drogę Warszawsko-Kaliską nie 
mogła trwać dłużej, to jest po za termin okreś- 
lony dla drogi żelaznej Warszawsko Wiedeńskiej, 
wobec czego obie koncesye jednocześnie ustają. 


KRONIKA 


Wiadomości kościelne. W bieżącym tygodniu, 
i w czasie Świąt Wielkanoenych nabożeństwa 


= 2a ATZ ra 
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w miejscowych kościołach odbywać się będą w na- į 
r że na mocy Najwyżej zatwierdzonej dnia 25-go | 


stępującym porządku: 
W kościełe św. Krzyża. 
Dzienne jutrznie po południu o 
w środę, czwartek i piątek. 
W czwartek msza solenna o godz. 10 rano. 
W piątek liturgia i obrzędy wielkopostne 
o godzinie 9 rano. 


godzinie 34 


NN Pn 


W czwartek msza soleana o godz. 10 rano. 

W piątek liturgia i obrzędy wielkopostne 
o godz. 9 rano. : 

W sobotę święcenie wody, ognia i paschału 
oraz msza święta o g. 6 rano. : 


W niedzielę o g. 5 rano Rezurekeya i od g. ; 


8—94 rano wvtywy, o godz. 11 przed południem 
summa z kazaniem. 

W poniedziałek o g. 64 prymarya, od 8—94 
rano wotywy, 9 g. 1l summa z kazaniem. 

W kościele św. Józefa. 

W niedzielę Rezurekcya o g. 5 rano, o g. 94 
wotywa, o g. 11 summa, z kazaniem, 

W poniedziałek o g. 94 wotywa, o g. ll-ej 
summa z kazaniem. 


ROZWOJ. — Wtorek, dnia 10 kwietnia 1900 r. 


i eów, znajduje się obecnie 


N 83 


RML IZ 


(Rosya); 3-rublowe barwy zielonej, z rozmaitych 
lat, z orłem dwugłowym w środku i liczbą 3 88 
lewo; 1-rublowe barwy żółtej z lat różnych z 0:- 
łem dwugłowym pośrodku i liezbą 1 na lewo: 
Nadto w r. b. będą puszczone w obieg banknoty 
50-rublowe barwy niebieskawej z datą 1899 © 
i portretem Cesarza Mikołaja I go. 


Szkółka rzemiosł. W założonej przy 1%) 
ochronie katolickiej szkółce rzemiosł dla chłop” 
19 wychowańców: 
Nauka teoryi odbywa się od godz. 8 rano do 12 


| w południe; zaś od godz. 3 do 5 po południa 


Nieszpory w obydwóch kościołach og. 4 po ; 


południu. 
W obydwóch parafiach księża wyjdą na mia- 
sto dla święcenia o g. 8$ rano w sobotę. 


Rozporządzenie. Tutejsze władze policyjne 
wydały do właścicieli i dzierżawców domów roz- 
porządzenie, ażeby postarali się niezwłocznie 
o oczyszczenie ulie ze Śniegu i błota, a także 
o oczyszczenie rynsztoków, ażeby niemi mogła 
spływać swobodnie woda, wytwarzająca się 
z topniejącego śniegu i ażeby tym sposobem za- 
pobiedz zalewowi ulie i suteryn, mogącemu zda- 
rzyć się o tej porze. 


Kuratoryum trzeźwości. W nadchodzący 
piątek odbyć się ma miesięczne zebranie łódz- 
kiego powiatowego komitetu kuratoryum trzeźwo- 
ści, celem rozważania kilku ważnych spraw. 


Banknoty. .,Praw. wiestn.* pisze: „,Ministe- 
ryum skarbu podaje do wiadomości powszechnej, 


stycznia r. b. uchwały komitetu ministrów termin 


, wycofania » obiega banknotów 25 io, 10-io i 5-ru- 


W sobotę święcenie wody, ognia i paschału | 


o godzinie 7 rano. 

W niedzielę o godz. 6 rano Rezurekcya, od 
godz. 8 wotywy, o godz. 11 summa i kazanie. 

W poniedziałek o godz. 7 prymarya, od godz. 
8 wotywy, o godz. 11 summa i kazanie. 

Nieszpory w oba dni Świąt Wielkanocnych 
o godzinie 4 po południu, 

W wielki piątek o godzinie 3 po południu 
„Gorzkie Žale“ i kazanie w języku, niemieckim; 
‘o godzinie 5 po południu „Gorzkie Żale” i kaza- 
nie w języku polskim, 

W kościele N. M. P. na Starem Mieście. 

Dzienne jatrznie po południu o godzinie 34 
w środę, czwartek i piątek. 


32) 


Hrabla L. N. Tołstoj. 


ODRODZENIE, 


Powieść w 3 częściach. 
Tłomaczenie z rosyjskiego Wł. Rat. 
(Dalszy ciąg — patrz M 80). 
\ 


Na sali pojawiły się nowe twarze świadków. 
Niechludow spostrzegł, że Masłowa bezustannie 
. patrzyła się ua damę, ubraną bardzo wytwornie, 


| 
| 
| 
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blowych z r. 1887 go i 100-rublowych (tęczo- | 


wych) z r. 1866 go zostaje przedłużony do du. 1 
(14-go) stycznia 1902 r. Wobec tego wzmianko- 
wane banknoty do d. 31-go grudnia 1901-go r. 
(18-go gtycznia 1902 r.) włącznie są przyjmo- 
wane bez zastrzeżeń przez wszystkie kasy rzą- 
dowe. 

W dalszym ciągu obwieszczenie ministeryum 
skarbu donosi, że poniższych 7 rodzajów bankno- 
tów pozostaje w obiegu bez wszelkiego ograni- 


| ki, Zamek krakowski. 


chłopcy zajęci są przy warsztatach ślusarskich. 


Z Towarzystwa muzycznego. Dyrektor To- 
rzystwa. prosi nas o zawiadomienie pp. członków 
orkiestry amatorskiej, że z powodu bardzo bli- 
skiego terminu koncertu, na którym po ra 
pierwszy wystąpi powyższa orkiestra, będzie 
zmuszony ze względów artystycznych zrezyga0* 
wać ze współudziału tych pp. członków, którzy: 
począwszy od  jatrzejszej (środowej) próby: 
opuszczą choćby jedną z nich; dlatego też upra 
sza jednocześnie o stawienie się punktualnie 
w zupełnym komplecie jutro, t. j. w środę o go” 
dzinie 82 wieczorem. 

Z ruchu wydawniczego. Otrzymaliśmy pierw- 
szy zeszyt wydawnictwa K, Woźniaka „Galieya 
w obrazach.“ Znajdujemy w niem 8 reproduk- 
cyj, wykonanych pod -wzgłędem technicznym i ar- 
tystycznym starannie. Pierwszą stronę - zajmuje 
ogólny widok Lwowa; dalej znajdujemy widoki 
lwowskie: wołoską cerkiew Wniebowzięcia N. 
M. P.; katedrę rzymsko-kątolicką; pałac sejmo- 
wy; cerkiew św. Jura. Z widoków Krakowa 
umieszczono: dawne Sukiennice, kościół Maryac- 
Ilustracye są objaśnione 


(tekstem, który, niestety, pod względem treści 


dużo pozostawia do żyezenia, Następne zeszyty 
(2-gi i 3-ci) zawierać będą reprodukcye grobów 
królewskich na Wawelu. 


Na święcone dla biednych złożyli w naszej 


| redakcyi: 


czenia: banknoty 500-rnblowe koloru zielonawego ` 


u r. 1898 z portretem Cesarza Piotra Wielkiego; 


100-rublowe barwy piaskowej z ćwiartką prawą ' 


białą z r. 16898 z portretem Cesarzowej Katarzy- 
ny II: 25 rublowe barwy liljowej z r. 1892-go; 


po stronie prawej portret Cesarza Aleksandra III, | 
widzialay pod światło, lewej zaś— postać niewie- . 


ścia (Rosya) z tarczą; 10-rublowe barwy czer- 
wonej z r, 1894 z postacią miewieścią z tarczą 


— Najprzód przyjecha znajomy jej uumerowy 
Szymon po Lubkę. Po pewnym czasie Lubka 
powróciła % kupcem. Kupiec był już pod dobrą 
datą, —mówiła Kitajewa uśmiechając się,—a Lub- 


| ką wprost zachwycony. JU nas pił również, fun- 


| dował. Gdy zbrakło pieniędzy, posłał do hotelu 


w jedwabie i atłasy, nie mogła po prosta oder- ; 


wać od: niej oczu. Była to jejmość otyła, w wy- 
sokim kapeluszu % kokardami, ręce obnażone 
miała aż do łokcia. Siedziała w pierwszym rzę- 
dzie krzeseł, przeznaczonych dla. publiczności. 


Była to. jak się później dowiedział, gospodyni | 
i przeniosła swój wzrok na Niechludowa; twarz jej 


Masłowej; stawała, jako świadek. w sprawie. 

Zaczęto przesłuchiwać świadków. Zapytywa- 
no o wiek icn, stanowisko społeczne, wyznanie 
it. p. Następnie postawiono stronom pytanie, 
czy cheą odpowiadać pod przysięgą. Przyszedł 
duchowny, zalędwo powłóczący nogami, ze zwy- 
kłym sobię spokojem i pewnością, poprawiając 
krzyż na swych jedwabnych szatach, odebrał 
przysięgę od świadków i eksperta. 

Po ukończeniu przysięgi odprowadzili wszyst- 
kich świadków, pozostawiwszy tylko gospodynię 
Masłowej; nazwisko jej była Kitajewa. 

Zapytano, eo wie o danej sprawie. Kitajewa, 
uśmiechając się chytrze, wykonując dziwne ruchy 
głową, zaczęła opowiadać. Mówiła płynnie, z ak- 
centem niemieckim. 


Lubkę, którą wyróżniał od innych. 

Mówiąe to, Kitajewa spojrzała na oskarżoną. 

Niechludowowi zdawało się, że Masłowa 
uśmiechnęła się, ten uśmiech jej wydał mu się 
wstrętnym. Przykre, nieokreślone, wstrętne ja- 
kieś uczucie » pewną przymieszką, politowanie 
owładnęlo nim całkowicie. 

— A jaką opinią cieszyła się w oezach pani 
Masłowa? — zapytał obrońca z urzędu, młody 
prawnik. czerwieniąc się ze zmięszania. 

— Jaknajlepszą, — odparła Kitajewa— dziew - 
czyna wykształcona i elegancka, Wychowywała 
się w dobrej rodzinie i po francusku umie czy- 
tać. Czasami piła zadużo, lecz nigdy nie zapomi- 
nala się. Zupełnie dobra z niej dziewczyna, 

Kasia patrzyła na gospodynią, poczem nagle 


nabrała wyrazu ostrego i poważnego. Jedno oko 
silnie zezowało. Dosyć długo tkwiły jej oczęta 


‘na Niechludówie; ogarniała go zgroza, mimo to 


patrzył się jej prosto w oczy. 

Przypomniał znown o owej strasznej nocy, 
gdy lód pękał, a mgła pokryła ziemię, o poszczer- 
bionym księżycu. którego blady blask oświecał 
coś ciemnego i strasznego. Te właśnie dwoje 
czarnych oczu, wlepionych w niego, w niego sa- 
mego, przypominały mu coś czarnego i strasznego. 

| — Poznała mię, — pomyślał. 

Niechludow skurczył się, jakby oczekując 
ciosu. 

Lecz ona go nie poznała. 
częła znowu patrzeć się na prezesa. 


Westchnęła i po- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


Firma A. Stępkowski rb. 25 (z tych 5 rb. 
dla Przytułku starców i kalek, 5 rb. dla Przy- 
tułku noclegowego, 10 rb. dla komitetów eyrku- 
łowych Tow. dobroczynności, 5 rub. do uznania 
redakcyi). 

— P. Leon Jarkiewiez rb. 10 (z tych 2 rb. 
na Przytułek dla stareów i kalek, 3 rb. na ochron- 
kę I, 3 rb. na tanie kuchnie Tow. dobroczynności, 
2 rb. na Przytułek noclegowy). 

— K. W. kopiejek 50 do uznania redakcyi. 


Sprzedaż rabatowa na święcone dla biednych. 
We czwartek od g. 3—8 sprzedaż rabatowa na 
święcone dla biednych odbywać się będzie w skle- 


Niechladow również westchnął. 

— Oby się to jaknajprędzej skończyło, — 
myślał. 

Doznawał uczucia takiego, jakiego doznaje 
myśliwy, gdy ma dobijać rannego ptaka: i przy* 
kro, i wstrętnie, i żal. Raniony ptak trzepocze 
się; żal go, a jednak dobić trzeba. 

Takich różnorodnych, pomięszanych doznawał 
wrażeń, przysłuchując: się badaniu świadków. 


XX. 


Lee» sprawa przedłużała się ciągle. Po ba- 
danin każdego świadka pojedyńczo i eksperta, po 
wszystkich zadawanych bezużytecznie i bez celu 
zapytaniach prokuratora i obrońców, prezes są- 
du zaproponował przysięgłym obejrzenie dowo- 
dów rzeczowych, a były niemi; olbrzymi pier- 
ścień z brylantową rozetą, noszony najwidoczniej 
na grubym paleu wskazującym i filtr, w którym 
była badana trucizna. Rzeczy te były opieezęto- 
wane i obwiązane tasiemkami. 

Przysięgli zaczynali już oglądać te przedmio- 
ty, gdy podprokurator znów powstał i zażądał 
przed rozpatrzeniem dowodów rzeczowych odczy- 
tania protokółu oględzin lekarskich. 

Prezes, który przyśpieszał sprawę, chociaż 
wiedział doskonale, że takie przeczytanie, prócź 
nudy i opóźnienia obiadu, nie więcej nie przy- 
niesie, chociąż wiedział, że prokurator dlatego 
tylko żąda odczytania, że ma do tego prawo, 
nie mógł żądaniu temu odmówić i zgodził się na 
odczytanie. 

(D. e. n.) 
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pie p. Wężyka (Piotrkowska 3). Asystować bę- 
dą o g. 3—8 panie: Haebler, Liingen, Stefanus. 

Ofiary. Bezimieuny ofiarodawca złożył na 
tęce ks. Szmidla 50 rb. na święcone dla biednych, 
za które w imieniu biednych ks. Szmidel składa 
ofiarodawcy serdeczne „Bóg zapłać:* 


— Właściciel cegielni w Żubardziu p. Mau- 
rer ofiarował na budowę parkanu około plebanii 
W parafii N. M. P. na Starem Mieście 40,000 ce- 
gły. Roboty rozpoczną się po świętach. 


Zebranie kelnerów. W dniu wczorajszym 
w mieszkaniu starszego zgromadzenia kelnerów 
łódzkich przy ulicy Konstantynowskiej pod M 6, 
odbyła się sesya: miesięczna kelnerów, na której 
w poczet członków przyjęto 2-ch. Przychodu 
w ciągu ubiegłego miesiąca było 20 rb. 50 kop. 
a sesyi zebrano na święcone dla biednych do 
rozporządzenia ks. Szmidla 6 rb. 42 kop, 


Z giełdy lódzkiej. Pewne ożywienie zapa- 
nowało na wczorajszem zebraniu giełdowem, któ- 
re zgromadziło więcej, niź zwykle kupców tutej- 
szych, Wynikiem tego ożywienia było zawarcie 
kilku tranzakcyj a mianowicie: Rosyjska pożycz- 

a premiowa z roku 1864—płacono po 296 rb., 
w żądaniu po 296 rb. Rosyjska pożyczka pre- 
miowa z roku 1896 (Il-ej emisyi) płacono po 
256 rb., w żądaniu 256 rb. Obligacye premiowe 

anku szlacheckiego po 215 rb, w żądaniu 
215 rb. Listy zastawne m. Łodzi seryi V-ej (5%) 
po 96.80, w żądaniu 96.80. 

Bawełna. Słaba tendencya na rynku bawełny 
1 zniżka cen, która się ujawniła w ostatnim ty- 
godniu marca w Anglii i Ameryce, była skutkiem 
chęci zrealizowania zysków ze strony spekulacji, 
Jak to zwykle bywa po nadmiernej zwyżce cen. 
Obecnie, gdy na głównych rynkach ceny znowu 
zależą od naturalnych ezynników podaży i popy- 
tu. nastąpiła zmiana tendencyi, która jest sta- 
hówczo zwyżkowa. W Ameryce wobec małych 
dowozów do portów i znacznych wysyłek, potężna 
grupa zwyżkowa Me Fadden zaczęła podnosić ce- 
uy bawełny. Właściciele przędzalni w Lancashir 
Wobec braku dostatecznych zapasów w portach 
angielskich, widzieli się w konieczności zakupie- 
nia surowego materyału wprost w St. Zjednoczo- 
hyzh i nabyli 100.000 bel z dostawą do Man- 
chesteru. Spekulanci z powodu wielkiej chwiej- 
nosci cen w ostatnich czasach obawiali się ryzy- 

ować. , 

Elektryczność w Łodzi. W M 33 „Zb. pr.“ 
ogłoszono rozporządzenie następujące: „Zgodnie 
z uchwałą komitetu. ministrów Najjaśniejszy Pan 
w-d. 31 ym grudnia 1899 roku Najwyżej rozka- 
zać raczył: upoważnić zarządzającego ministeryum 
Spraw wewnętrznych do zawarcia za pośrednie- 
twem generał-gubernatora warszawskiego, drogą 
ustanowioną, umowy z firmą elektrotechniczną 
„Siemens i Halske“ w sprawie budowy i eksplo- 
atacyi w Łodzi stacyi głównej elektrycznej, na 
podstawie projektu w powyższej sprawie opraco- 
wanego.'* 

Sé Nowy katalog. Opuścił prasę katalog fabry- 
ki p. f. „J. Jobn,“ zawierający bardzo okazałe 
rysunki części transmisyjnej, wykończone przez 
pracownię Jana Stępiego w Warszawie. Oprócz 
wszelkich informacyj, dotyczących transmisyj, ka- 
talog zawiera wiele teoretycznych wiadomości, 
potrzebnych w praktyce każdemu technikowi. 


Ćwiczenia straży. W czwartek 12 kwietnia 
r. b. o godz. 8 wieczorem odbędą się ćwiczenia 
sygnałowe IV oddziału w domu rekwizytowym 
HT oddziału. - 


Z przemysłu. W Noworadomsku powstaje 
towarzystwo akcyjne fabryki ceraty, zakładane 
przez kupca miejscowego, p. L. Ruziewicza, z ka- 
Pitałem 200.000 rh. 


Ceny targowe na Zielonym Rynku. Dziś płacono: 

Jeden fint mięsa wołowego 13—17 kopiejek., funt 
wieprzowego 14—17 köp., fint cielęciny 11—15 kop., funt 
szmajcu 23 kop., fant słoniny 26 kop; kaczka 1 rb., gęś 
2 ruble, kura 85 kop., indyk 4 rb. 55 kopiejek, in- 
Ytzką 1 rb. 67 kopiejek, kwarta masła 1.rb., mendel jaj 
45 k’ kwarta śmietany 36 kop., kwarta mleka 7 kop.. 
arta twarogu 14 kop., fant jabłók 14—18 kop., funt 
śliwek 'suszonycli 28 k., funt grzybów suszonych 70 kopi, 
funt ryby śniętej 16 kop., śledzie po 4—6 sztuka, funt serą 
szwajcarskiego 26 kop., minogi po 3 kop. sztuk», funt 
Dowideł 17 kop., ćwiartka kartofli 70 kop. funt chleba 
Pszeńnego 8 kop., funt- chleba gryskowego 3 kop., kwar- 
mąki pszennej 6 kop; kwartæw—żytniej 4 kop., kwar- 
ta kaszy pszennej 13 kop., kwarta gryczanej 6 k., kwarta 
perłowej 13 kop., kwarta jęczmiennej 7 k., kwarta jagla- 
nej ti kop., kwarta szablaku 7 kop, kwarta grochu 8 Kop., 
piin ryżu 20 kop, kwarta manny 5 kop., pomarańcza 

5 kop., cytryna 24—3 k., funt szynki 20 kop. 
ogóle ceny dzisiejsze pomimo dużego dowozu znącz- 

nie poszły w górę. 
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Handel rybny. W ostatnich czasach spro- 
wadzono-do Łodzi znaczne partye ryb z Bzury, 
które w dobroci nie ustępują łowionym w innych 
rzekach a znacznie tańsze są dla nabywających 
je wprost od rybaków. Kilku handlarzy tutej- 
szych pozawierało umowy piśmienne z rybakami 
nad Bzurą o stałą d stawę ryb przez lat kilka. 
Jestto umowa bardzo korzystna dla nich, gdyż 
tanio nabywane ryby z Bzury sprzedawane są 
tutaj po cenach takich samych, jak sprowadzane 
z Warszawy. 

Drogi w okolicy Łodzi z powodu odwilży 
mocno ucierpiały; szczególniej trakty boczne, 
o naprawę których prawie nikt nie dba, są w tak 
opłakanym stanie, że mieszkańcy wiosek, niepo- 
łączonych szosami, nie mogą po za granicę swych 
siedzib wyjechać. 


Odwilż. Po dłuższych mrozach nastała osta- 
teczna odwilż. W nocy z soboty na niedzielę 
i w niedzielę padał drobny deszcz. Skutkiem 
tego na chodnikach i ulicach naszych utworzyła 
się najpierw gołoledź, następnie Kałrże wody 
utrudniały swobodne przejście. Wczoraj termo- 
metr obniżył się i wieczorem padał drobniutki 
krótkotrwały śnieg. 


Okradanie mieszkań. Od pewnego czasu zau- 
ważono że podezas nieobecności starszych w do- 
mu, odwiedza mieszkania, przeważnie w godzinach 
poładniowych kobieta wysokiego wzrostu, mogąca 
mieć niewięcej nad lat 32, dosyć sehludnie ubra- 
na, i dzieci pod pozorem- kupienia słodyczy 
wyprowadzała na ulicę. W tym. samym czasie 
mieszkania ogałacano przeważnie z rzeczy domo- 
wych. ; 

Ostatni fakt podobny zdarzył się na ul. Ogro- 
dowej w domu NM 42, skąd nieznajoma wyprowa- 
dziła dwoje dzieci jednego z lokatorów aż na ul. 
Spacerową, a tu pozostawiwszy je na ulicy, 
sama się ulotniła. Po przybyciu lokatorów do 
domu, okązało się brak różnych rzeczy, a nieład 
jaki znaleźli w mieszkaniu, wymownie przema 
wiał o gospodarowanin kogoś obcego, 

Sprytną złodziejkę w dniu wczorajszym po- 
licya miejscowa aresztowała. 

Pogotowie ratunkowe w dniach 7, 8 i 9 
bieżącego miesiąca było wzywane do następują- 
cych wypadków: 3 stłuczenia, 2 rany tłaczone, 
rana cięta, oparzenie, nagła śmierć, omdlenie, 
ataki-—nerwowy i epileptyczny, zatracie, 2 kur- 
cze żołądka, 4 zaslabnięcia, 1 poszwankowanego 
nie zastano, W powyższych wypadkach, 3 od- 
wieziono do szpitala, 2 do mieszkania, innych 
oddano we właściwe ręce. i 


Zły syn. Niejaki Z., zamieszkały na Wólee, 
oddał synowi swemu jedynakowi cały swój ma- 
jątek, prosząc, aby go tylko do śmierci utrzymy- 
wał. Majątek wart był kilka tysięcy rubli. Syn 
przyjmując go, uroczyście zobowiązał się wypeł- 
nić żądanie ojca, lecz po niejakim eżasie zaczął 
się 4 uim obchodzić nieludzko. Kazał mu sypiać 
w zimnej komórce, dawał pożywienie jaknajzorsze, 
i dotąd dręczył biednego starca, aż ten był zmu- 
szony szukać gdzieindziej schronienia. Przed kil- 
ku dniami ojcice potrzebował nieco pieniędzy na 
zapłacenie za reperacyę palta zimowego, udałsię 
więc do syna z prośbą o kilka rubli, wyrzucając 
mu zarazem niegodne postępowanie. W odpowie- 
dzi na to syn schwycił go za kark i wyrzucił 
za drzwi. 


Scena z Kapitolu... w miniaturze. W nocy 
z piątku na sobotę ubiegłego tygodnia, do miesz- 
kania pp. X przy ul. Wólezańskiej. weszli zło- 
dzieje i najpierw postanowili splądrować kuchnię. 
Nieszczęśliwie jeduak trafili. W kuchni znajdo- 
wały się trzy gęsi, które pani X. kupiła w pią- 
tek. Gdy złodzieje podeszli do klatki, gęsi za- 
częły krzyczeć, eo zbudziło p. X., który wysko- 
czył z łóżka z rewolwerem. Usłyszawszy kroki 
zą drzwiami, złodzieje ratowali się ueieczką. 

Wściekły ples W dniu 6 b. m, we wsi Wola-Rakowa, 
powiatu łódzkięgo u kolonisty Wiry, dostał wodowstrętu 
pies, który pokąsał trzech chłopców i dwóch psów innych. 
Wira natychmiast chore dzieci odwiózł do lecznui y Pal- 
mirskiego w Warszawie, pokąsanych psów zabito. 

Pożar. We wsi Adamów-Stary, gminy Bełdów, wy- 
buchł pożar w nieruchomościach Dynesyta i Derynga 
w dniu 7 b. m. Spalił się doszczętnie dom mieszkalny, 
stajnia, wozowuniax i t p, ubezpieczone na 2,000  rnbli, 
w nienbezpieczonych budynkach straty obłiczają na 
1.800 rb. Skutkiem przerzucenia się ognia na sąsiednie za- 
budowania spalił się budynek szkolny, zaasekurowany na 
400 rubli. Naunczyciel tej szkoły poniósł strat w rozmai- 
tych przedmiotach spalonych na 180 rubli. 


ROZWOJ. — Wtorek, dnia 10 kwietnia 1900 r. 
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Z WARSZAWY. 


Fałszerze monety złotej. Do wiadomości po- 
lieyi Śledczej doszło, że pewien pobytowy we wsi 
Wola zajmuje się puszezaniem w obieg fałszywej 
mol ety. 

Po wzięciu pod ścisłą obserwacyę- wskaza- 
nego domu N 249 we wsi Wola, należącego do 
p. Hankiewicza—onegdaj rano otoezono go, z po- 
lecenia naczelnika wydziału policyi śledczej p. 
Zacharowa, i w mieszkaniu 24-letniej Łai Woro- 
wiczówny zastano 32-letniego Moszka Perelmaua, 
z zawodu ślusarza i gisera, skazanego na pobyt 
w Nowomińsku, kilkakrotnie już karanego sądow- 
nie za kradzież. 

Przy dokonanej natychmiastowej szcezegóło- 
wej rewizyi mieszkania znaleziono narzędzia i przy- 
bory do odlewania monety złotej, "a mianowicie: 
kociołki ze spławami maiteryalów, używanych do 
odlewu monety: miedzi. cynku i ołowiu, ramki, 
różne narzędzia oraz dwie formy do odlewania 
monety 5 i 10-rublowej, słowem . kompletną fa- 
brykę złotych pieniędzy. 

Na szafie znaleziono nadto owinięte w pa- 
pier trzy pięciorublówki fałszywe, znakomicie pod- 
robione, do złudzenia naśladujące monetę praw- 
dziwą i różniące się od auteutycznych pięcioru- 
blówek tylko wagą. 

Aresztowany ouegdaj zrana Perelman przyznał 
się, że od pół roku ezynił próby fałszowania mo- 
nety złotej, które, przed dwoma tygodniami do- 
piero uwieńczone pomyślnym skutkiem puszczał 
w obieg przy pomocy kochanki Łai Worowiczów- 
ny, która w tym właśnie celu udała się obecnie 
do gub. wewnętrznych Cesarstwa, 

Wysłany w pogoń za przestępczynią agent 
polieyi śledezej schwytał ją w Białymstoku; przy 
wspólniezce fałszerstwa znaleziono istotnie mone- 
ty 10-cio i 5-rublowe. 

W Warszawie również aresztowano ślusarza, 
który wykonał dla Perelmana formy do odlewania 
pieniędzy, 

Jest to Franciszek Ryhak, u którego znale- 
ziono nową przygotowaną formę. do odlewu. 

Sprawa fałszerstwa, tak zręcznie przez poli- 
cyę śledczą wykrytego. skiewana będzie na dro- 
gg ządową. Donosi o tem „Kuryer Warszawski.“ 

Stowarzyszenie weterynarzy wojskowych 
w Warszawie zwróciło się, jak donosi „Warsz. 
Dniew.*, do petćrsburskiego Towarzystwa opieki 
nad zwierzętami z zapytaniem, czy nie uzna ono 
za stosowne zorganizowanie ekspedycyi do Trans- 
waalu, celem niesienia pomocy koniom armii trans- 
waalskiej, która prawie zupełnie pozbawiona jest 
weterynarzy. 


Echa zjazdu. Onegdajszy „Warsz. Dviewn.* 
w artykule wstępnym zaznacza, iż zakończony 
w Petersburgu zjazd rzemieślniczy nie usprawie- 
dliwił pokładanych w uim nadziei. Według opinii 
większości-dzienników rosyjskich, obrady zjazdu 
streściły się-w dwóch wyłącznie dezyderatach: 
1) uprawnienia zależności ezeładników i uczniów 
od majstrów i 2) wywołania wszelkiego rodzaju 
możliwych ograuiczeń przeciw rzemieślnikom ży- 
dom. Przytem uchwały eo do drugiego punktu 
zapadać miały na skutek starań członków zjazdu 
z Warszawy. „Dążność ta, pisze „Warsz. Dniew.* 
jest jaknajbardziej usprawiedliwiona doświadcze- 
niem życiowem; najdrożej je okupili rzemieślnicy 
warszawscy, tracąc rynki zbytu dzięki działal- 
ności „fuszerów nalewkowskich,* których wytwo- 
ry wyrobiły złą markę całemu przemysłowi war- 
szawskiemu, Jest więc zrozumiałe, dlaczego na 
zjeździe rzemieślnicy warszawscy najwięcej o tem 
mówili, eo ich bolało.* 

Z prasy. Wyszedł pierwszy numer tygodnika 
„Ekonomista“. pod kierunkiem Z. Pietkiewicza, 
„Występujemy w świat— pisze redakcya w słowie 
wstępaem— pod hasłem pracy dla dobra mas. To 
wszystko, eo jest w rozterce z ich bytem i po- 
trzebami, eo się rozrasta kosztem jego soków naj- 
żywotniejszych, co zaboża dobro powszechne na 
korzyść jednostek, albo grup działających w ce- 
lach egoistycznych, spekulacyjnych, co hamuje 
ogólny rozwój społeczeństwa, uważamy za złe, 
któremu przeciwdziałać należy otwarcie i stanow- 
ezo. Naszym rynsztnnkiem w tej pracy jest nie- 
zależność i bezstronność.* W pierwszym nume- 
rze czytamy artykuły pp.: Z. Kolarskiego, St. 
Woyzbuna, Waliekiego i innych. 
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Będzin. Budowa kolei Alekisyinokej z Grodź- 
ca do kopalni rudy w Wojkowieach i Łagiszy 
przez Będzia do Dąbrowy, Czeladzi, Modrzejowa 
i Zagórza: rozpocznie się w ciągu dwóch miesię- 
cy. Kolej ta przetnie wszystkie ogniska: przemy= 
słowe i handlowe w okręgu sosnowiecko-dąbrow= 
skim. Długość drogi wyniesie 58 wiorst. Stacya 

centralna, stanie w Gzichowie. 

— Mieszkańcy Sosuowieć kołaczą bez przer= 
wy o przeistoczenie osady tej na miasto. Zdaje 
się, że sosnowiczanie długo czekać nie powinni 
na decyzyę przychylną władzy, gdyż, o ile wie- 
my, sfery miarodajne nie odnoszą się znowu tak 
nicprzychylnie do sprawy  przeistoczenia Sosno- 
wea na miasto; jak o tem twierdzą nieświadomi 
okoliezności. Sosnowiec, ze względu na szybki 
swój rozwój i zwiększenie się ludności, muszą 
zyskać prawa miejskie. Jest to konieczność, 
z którą niezadługo rachować się będzie nawet 
władza krajowa i sama dla celów ogólnych rzecz 
powyśluie załatwi. 

Łowiez.  Prastare Towarzystwo kupieckie 
w Łowiczu, od r. 1864 nieczynne, przez ustano- 
wienie na początku roku bieżącego urzędu star- 
szych rozpoczęło swoją działalność. Do składu 
TURaRYRWZ należy dotąd kilkunastu kupców, 
ale że w mieście i okolicy jest około setki 
osób, opłacających większe patenty handlowe, stąd 
spodziewać się należy znaczniejszego przypływu 
kandydatów do stanu kupieckiego Urząd star- 
szych za porozumieniem się z członkami założy- 
cielami, ograniczył koszty zapisów do jednorazo- 
wej kilkunastorublowej składki, która służyć bę- 
dzie, jako fundusz zapomogowy dla podupadłych 
kupeów i ich rodzin. 


Z pow. częstochowskiego. Może kto z 'czy- 
telników—pisze korespondent „ Wieku* — będzie 
ciekawy dowiedzieć się coś o sposobie przedo- 
stawania się do Prus naszych „obieżysasów?* 
Tyle się o nich mówi obecnie, że może i to się 
na co przyda. Zapewne wszystkim wiadomo, że 
9.miesięczne paszporty robotnicze zagraniczne, są 
wydawane tylko dla mieszkających w trzymilo- 
wym pasie. Lecz z tego dobrodziejstwa nie 
wszyscy pograniezni „obieżysasi* korzystają, dla 
tej przyczyny, że paszporty są wydawane od 
1 kwietnia, a im się już w marcu przykrzy 
w domu siedzieć y-żręsztą, wzywają ich i sami 
niemieccy właściciele ziemscy. Ale mniejsza już 
o uadgrauicznych mieszkańców! Gorączka įwy- 
chodźtwa daleko szersze obejmuje kręgi, niż 
trzymilowy pas. Kto wie nawet, czy ci dalsi 
„prasacy*, jak ich tu nazywamy,, nie dorówny- 
wują liczebnie pogranieźnym. Rzecz tu nie po- 
dobna do obliczenia, boć oni się nigdzie nie mel- 
dają; my jednak; mieszkający nad samą granicą, 
wciąż widzimy i słyszymy 0 coraz to nowych 
gromadach, przedzierających się do Prus. Jakżeż 
więc ci wszyscy wychodżey dostają się do tych 
upragnionych Niemiec? Komorą dla nich cała 
granica, a porą właściwą noc. W wioskach le- 
żących tuż przy graniey, pełno „przeprowadza- 
czy* prawie zawodowych, "którzy ze swego ry- 
zykownego zajęcia ciągną obfite zyski.  Rekrutu- 
ją się oni z najpośledniejszych moralnie ludzi. 
Im tv oddają się nasi „prusacy*, a zbytecznem 
chyba dodawać; że są bardzo przez owych prze- 
wodników wyzyskiwani. „Przeprowadzacz* każe 
sobie płacić od głowy po rublu lub nawet do 
dwóch, prócz tego składają się wszyscy dlań na 
„fundę*. Zdarza się, że niesumienny przewod- 
wk, wziąwszy opłatę, krętemi drożynami odpro= 
wadza gromadę zamiast zagranicę, dy swego 
„kolegi“ który znów ściąga, haracz. Czasem ni- 
kezemnik doprowadzi nieznających miejsco wości 
do jakiego rowu i zostawi: „Idźcie z Bogiem, to 
już granical“ Jeśli nie trafią na strażnika, to ich 
szczęście. Niedawno znowu słyszałem 0 następu- 
jącym wypadku. Zeszła się jakaś partya. „pru- 
saków* około 300 ludzi, podobno aż z pod Piotr- 
kowa: trafili Źle, bo przed ieh przyjściem śnieg 
upadł. „Za widnol* „Slady znać!“ więe czekają 
parę dni. Przez ten czas „przeprowadzacz” złu- 
piwszy, „oddał ich“ drugiemu, ten znów swemu 
<koledze> —W rezultacie i ten ostatni gdzieś znikł 
a ci biedacy, zmarnowani daleką podróżą, obdar- 
ci z grosza, odeszli podobno do domu—a może 
gdzieindziej próbować szczęścia. Słyszę też, że 
jedną z takich, „jakąś dziewczynę, w pow. wie- 
juńskim, pograniczua straż zastrzeliła, biorąc wi- 
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docznie za kontrabandzistkę. Czy sądzicie, że 
już; koniec złego? To dopiero połowa. Na prus- 
kiej stronie czeka na „obieżysasów* -obława... 
Ponieważ przedostawszy się zagranicę, nie zna- 
jąc wcale „miejscowości, idą przed siebie, więc 
tratują i niszęzą zboża po drodze. Wobec tego, 
tamtejsi właściciele z żandarmami, lub sami na 
swoją rękę, wymierzają sobie sprawiedliwość; 
fantując i znęcając się po swojemn. O tych 
„obławach** już kilka razy w tym roku słyszę— 
nie wiem, czy są wszędzie na całem pograniczu, 
ale w mojej okolicy są napewno. Powrót do 
domu, w podobnych a nawet gorszych odbywą 
gię warunkach. Mieszkam nad samą granieą, 
każdorocznie na wiosnę i pod jesień % boleścią 
słyszę o coraz to innych epizodach z dziejów 
przekrądania się przez granicę, dopowiadając so- 
bie, że to jeszcze nie wszystko. 

Dzielę się z szanownemi współczytelnikami 
„Wieku'* temi smutnemi wiadomościami — może 
mi to ulży a może słowa te, odczytane komu 
Z zamyślających o nielegalnem przejściu granicy 
odniosą jaki skutek. 


Korespondeneya. 


Paryż, 6 kwietnia. 


Tydzień zaledwie dzieli nas od otwarcia wy- 
stawy, a fizyognomia miasta nie zmieniła się 
w niczem. Ruch uliczny nie różni się bynajmniej 
od tego, jaki panuje w iunych latach, hotele nie 
gą bardziej przepełnione, niź zwykle o tej porze 
roku, poświęconej wędrówce na „południe, a kto 
wie nawet, czy napływ obeych nie jest mniejszy. 
Anglików, którzy stanowią główny kontyngens 
zwiedzających Rivierę, brak prawie zupełny. 
Powodem tego przedewszystkiem wojna,—niema 
prawie rodziny, któraby nie opłakiwała utraty 
kogoś bliskiego, a wszyscy wolą w domu ocze- 
kiwać wieści z widowni walki. Przytem, fran- 
cuzi. zbyt namiętnie i jawnie okazywali sympa- 
tye swoje dla boerów, wynikające mniej z uzna- 
nia dla nich samych, niż z nienawiści dla angli- 
ków i chęć odwetu za Faszodę. Podróżujący an- 
glicy mszczą się przeto za karykatury, ublizające 
królowej, za wyszydzanie generałów angielskich, 
za radość złośliwą, % jaką przyjmowano tu wieści 
o porażkach i nie jadą na Rivierę franeuską, lecz 
o ile wogóle opuszczają ojezyznę, udają się do 
Egiptu. To ich kraj, nie chcą rozrywki i wypo- 
czynku na ziemi wroga. Czy zbojkotują i wy- 
stawę samą? stanowczo nikt oczywiście odpowie- 
dzieć na to nie zdoła, ale nawet optymiści nie 
gą bez obaw pod tym względem, a stałaby się 
przez to wystawie szkoda niemała, anglicy na- 
pływają zazwyczaj wielką masą i nie było do- 
tychezas wystawy, którejby oni uie dostarczyli 
przeważnej części gości zagranicznych. 

e wystawa nie będzie na termin gotowa, 
o tem już nikt nie wątpi, coprawda jest to los 
wszystkich wystaw, ale obecna mniej jeszcze 
może jest wykończona, niż inue. Na placu wi- 
dać tylko las rugztowań, któremu przyglądają 
się już od paru tygodni paryżanie, jeżdżąc po 
Sekwanie statkami; stanowi to ulubioną tutaj 
obecnie rozrywkę. 

Rozejrzyjmy się przedewszystkiem w planie 
sytuacyjnym. Za oś całego korpusu budowli 
wzięto Sekwanę, a ta myśl zużytkowania rzeki 
okazała się bardzo szczęśliwą. Sekwana stanowi 
niby lśniącą wstęgę, która łączy rozproszone 

części: olbrzymiej masy. Pole- Marsowe, Troca- 
dero, Quai d'Orsay, Cours la Reine tworzą dzięki 
rzece, całość, a to jest rzecz główna; inne części 
jak granicząca z dzielnicą Inwalidów, lub po- 
mieszczona w lasků Vincennes, stanowią tylko 
tło dla obrazu. Cała przestrzeń wystawowa obej- 
muje 1100 metrów kw., a z tych 460000 metr. 
kw. jest zabudowanych, w części gmachami ol- 
brzymiej wysokości. Powstało tu nad Sekwaną 
niby nowe miasto, wielkością równające się dzie- 
siątej części całego Paryża. 

Wejście główne do miasta tego od plaen, 
na którym wznosił się niegdyś Pałac Przemysłu; 
wybrano je słusznie w tem miejscu, gdyż stąd 
najlepiej objąć można całość. Z mostu Aleksan- 
dra III widz ma na lewem wybrzeżu przed mo- 
stem de l'Alma pałace narodowe, wzniesione 
przez różne rządy, na prawem zaś wielki budy- 
nek, poświęcony sztuce ogrodniczej, oraz „Stary 
Paryż“. Cześć trzecia, Polo Marsowe wraz z Tro- 
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cadero, to całość w-sobie zamknięta. U -ÅA a a oł A jej 
na prawo i na lewo widać domy, oraz pałace 
różnych kolonij francuskich, budynek oddziału 
myśliwstwa i ichtyologii, rozmaite panoramy. 
Instytut optyczny, „pałace sztusi, górniczy, 
tkacki, a w głębi przed „wielkiem kolem“, wy: 
stawę środków żywności, w wielkiej dawnej 
halli maszyn, której żelazne sklepienia budziły 
taki podziw fachoweów w r. 1889. W pobliżu 
halli stoi budynek elektryczny, przed którego 
fasadą, zwróconą ku wieży Eiffel, spływać będzie 
wielki, jaśniejący wieczorem  wszystkiemi bar- 
wami, wodospad. Nowością prawdziwą wystawy 
będzie Pałac Kongresowy, budynek stylowy: 
ptzeznaczóny na obrady kongresów, zwołanych 
na czas wystawy; |liezba ich bardzo znaczna, 
tak że pałac chwili jednej nie będzie stał pust- 
kami. Oprócz tego pomieści się w nim wystawa 
polityki socyalnej. i 

Na ogół wrażenie architektoniczne jest nie- 
wątpliwie imponujące, ale gdy przyjrzymy się 
bliżej, dostrzeżemy wyrażnie, że wiek XIX nie 
zapisze się żadnym własnym stylem w dziejach 
architektury, umieliśmy tylko naśladować wzory 
dawne a i to często nieudolnie. 


Z PRASY ROSYJSKIEJ. 


Petersburskie „Nowoje Wremia* z dn. 31-go 
marca zamieszcza interesujący artykuł pod tytu- 
łem „Porozumienie rosyjsko-tureckie,* który to 
artykuł dosłownym przekładzie brzmi jak nastę- 
puje: 
` Prasa zachodnio-europejska burzy się i ha- 
łasuje z powodu rosyjskiego powodzenia na.po- 
bliskim Wchodzie. Przed tygodniem w parla- 
mencie angielskim poruszono kwestyę układów, 
toczących się między Rosyą i Turcyą, lecz se- 
kretarz stanu spraw zagranicznych, Brodrick, 
uchylił się od stanowczej odpowiedzi w tej kwe- 
styi i tylko zrobił uwagę, że Anglia nie widzi 
| potrzeby mieszać się w te sprawy, tembardziej, 
że na ostatniej audyencyi u sułtana, jaką miał 
poseł angielski, O'Connor, kwestya żądań rosyj- 
skich nie była poruszona. 

Gdy w angielskiej izbie gmin toczyły się 
owe rozprawy w Konstantynopolu opublikowano 
„irade“ sułtańskie, które oznajmiło, że rząd tu- 
recki postanowił zadosyć uczynić żądaniom Rosyi 
i dlatego przyznaje rosyjskim poddanym szczegól - 
niejsze prawa do budowy dróg Żelaznych na 
drodze koneesyi w mało azyatyckim basenie mo- 
rza Czarnego ua takich warunkach, jakie były 
zadyktowane niemieckiemu syndykatowi przy bu- 
dowie drogi żelaznej Bagdadzkiej. 

Rząd rosyjski, o ile vam wiadomo, nie dał 
jeszcze odpowiedzi, lecz prawdopodobnie wkrótce 
będzie opracowana ostateczna umowa, która tyl- 
ko w szczegółach różnić się może od sułtańskiego 
„irade.“ 

Teraz więc można już osądzić, o ile otrzy- 
maliśmy nadzwyczajne prawa i o ile sprawiedli- 
we są lamenty niemieckich gazet, ubolewających 
nad tem, że Rosya uzyskała niejako kompensatę 
za drogę Bagdadzką. 

Mówiliśmy już wiele razy o wielkiem zna- 
czeniu drogi żelaznej Bagdadzkiej byłoby więc 
zbyteczne, abyśmy się powtarzali, Zyskawszy kon- 
cesyę na linię Bosfor—Mezopotamia—Zatoza per- 
ska, Niemcy rzeczywiście odniesły zwycięstwo do- 

niusłości histor ycznej. Gdy zbudują tę drogę, 

wzmocnią się w Azyi Mniejszej, w okolicy, która 
ze względu geograficznego położenia na drodze 
między Wschodem i Zachodem, ma pierwszorzęd- 
ne znaczenie polityczne, jeszeze w takiej krainie, 
która bynajmniej nie wchodzi w sferę natural- 
nego wpływu Niemiec. Urządziwszy, nową, naj- 
krótszą, a przytem szybką i w pewnych warun- 
kach tanią komunikacyę dla stosunków Europy 
z Azyą. Niemcy przez to znacznie osłabią znaa- 
czenie nowej kolei Syberyjskiej. 

Wzmogą się polityeznie i ekonomicznie i tam, 
na Azyatyckim wschodzie, gdzie znaliśmy dotąd 
jedyną naszą rywalkę — Anglię, tam spotkamy 
w przyszłości Niemcy, z któremi walka będzie 
prawdopodobnie trudniejsza, auiżeli 4 Anglią. 

„Niemcy w zatoce Perskiej," to także brzmi 
jakoś dziwacznie. Jeszóze przed kilkoma laty 
niktby nawet nie przypuszczał, że „dobroduszny 
Michel* zjawi się w tym zakątku Oceanu Indyj- 
skiego. „Skąd się tu wziął?“ zapytałby każdy. 
Tymczasem zjawił się dzięki swej nieustannej 
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Jeżeliby droga bagdadzka. stauowiła tylko 
dowód postępu Niemców, to z tem łatwo by się 
można pogodzić; ale niestety, Kolej ta szkodzi 
ekonomicznie nietylko wielkiej drodze syberyj- 
skiej, ale grozi zabraniem rynków Mezopotamii 
dla. handlu europejskiego. „Kompensata* za 
ustępstwo zrobione Niemcom przez sułtana, nie 
powinna mieć cechy zadowolenia naszej ambi- 
Cyi, ale natomiast winna obejmować realne pra- 
wa, których zastosowanie w. praktyce wynagro- 
dziłoby nas i politycznie i ekonomicznie w wy- 
sokości szkody, przez Niemców nam wyrządzonej. 

Jeżeli z tego spokojnego punktu widzenia 
spojrzeć na ugodę rosyjsko-turecką, to niepokój 
prasy europejskiej jest „bardzo jasny. To, eo 
otrzymaliśmy wskutek ugody nie jest bynajmniej 
rzeczą nową w sferze naszych wpływów. Pó'- 
nocny brzeg morza Czarnego już oddawna jesu 
obsługiwany tylko przez rosyjskie statki. Obec- 
nie Tarcya zezwoliła rosyjskim poddanym budo- 
wać drogi żelazne wo basenie ezarnomorskim 
Azyi Mniejszej; lecz dw basen w: odległości 
150—200 wiorst od brzegu jest przerźnięty 
drogą żelazną Angora-Siwas, należącą do kom- 
panii niemieckiej. Według słów konstantynopoli- 
tańskiego korespondenta „Berliner Tageblatt“, 
południowa granica rejonu omówionego w kon- 
wencyi, rzeczywiście ciągnie się od ujścia Sak- 
baryi w stronę półnoeno-wschodnią, przerzyna 
Kuwil-Irmak na północ od Angory i dalej biegnie 
prostą linią do  Erzerumu i do naszej granicy: 
Tym sposobem 'Turcya dała nam prawo budo- 
wać drogi żelazne w wąskim pasie ziemi grani- 
czącym z morzem Czarnem i mającym długości 
około 1000 wiorst, a szerokości od 50 do 200 
wiorst. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że terytoryum, 
obsługiwane przez drogę bagdadzką, jest kilka- 
dziesiąt razy obszerniejsze od terytoryum, na ja- 
kiem możemy się rozporządzać, to z tego pro- 
stego arytmetycznego zestawienia można wnio- 
skować, że nasza ugoda z Tureyą niema nie 
wspólnego z ugodą „Deutsche Bank* o linię 
bagdadzką. Zresztą ustępstwo, jakie nam zrobiła 
Tureya, nie zabezpiecza nas. od wtargnięcia 
Niemców nawet i na tem samem wybrzeżu ezar- 
uomorskiem, które było przedmiotem ugody, gdyż 
linia od Ada-Bazara do portu Eregli już jest od- 
dana kompanii dróg żelaznych anatolijskich. 

Tym sposobem wszelkie narzekania niemiec- 
kiej prasy na to, źe Rosya wskatek ugody, choć 
w części kładzie swą rękę na drogę bagdadzką 
i osłabia jej przyszły wpływ 'pozbawiając tym 
sposobem Niemcow korzyści z. ich pracy nad 
Bosforem— wszystko to jest czczym wymysłem 
tyeh organów, które za jakąbądź cenę starają 
się otrzymane przez nas ustępstwa rozszerzyć do 
niebywałych rozmiarów i tem przekonać turków, 
jak doniosłe ustępstwa Porta uczyniła Rosyi. 


W niemieckich gazetach już się zjawił tekst 
sułtańskiego „irade*, bezwątpienia bardzo bliski 
prawdy. W tem wystąpieniu władcy tureckiego 
do swoich poddanych, uderza przedewszystkiem 
serdeczny ton jakim „irade“ mówi o Ròsyi. Suł- 
tan uroczyście oznajmia nietylko o starej, nie- 
wzruszonej przyjaźni, łączącej Turcyę ze swoją 
potężną sąsiadką z Północy, lecz jeszcze uważa 
za stosowne przypomnieć swemu ludowi o nieza- 
pomnianych usługach, jakie Rosya okazała Tar- 
cyi. W naszej stałej dążności do zachowania 
pokojn bardzo cenimy to, że nasze kroki naprzód 
prowadzące za sobą pewne skrępowauie praw 
tych, którzy nam robią ustępstwa, przyjęte były 
tak przyjaźnie przez Turcyę.' Może być, że ktoś 
nie oceni odpowiednio naszych wabytków i po- 
wie, że w danych warunkach możnaby było osią- 
Snąć coś realniejszego aniżeli przyznanie praw 
do budowy kolei żelaznej na wąskim pasku zie- 
mi nad morzem Czarnem; krocząc jednak drogą 
przyjaznych stosunków, a nie ciężkich ultimatów 
mamy nadzieję, że osiągnizmy poważniejsze re- 
zultaty. Z tego punktu widzenia możemy sobie 
bowinszować rozszerzenia naszych praw w pół- 
nocnej Anatolii, która już oddawna podlega na- 
szym wpływom na mocy naturalnego porządku 
rzeczy, 

„ W każdym razie, niezależnie od korzyści ja- 
ie wynisną z tej ugody, „irade* sułtańskie 
wiadczy o zupełnie wyjątkowem naszem poło- 
emu w Konstantynopolu. Poehlebia to Rosyi, 


$ 
ż 
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robocie, dzięki sprytnej swej dyplomacyi rozu- | która jedyna ze wszystkich krajów europejskich, 
miejącej dokładnie życiowe zadania swojej ojczyz- | graniczące bezpośrednio z Tiuxcyą,.w ciągu stu lat 
sd i umiejącej wytrwale dążyć do zamierzonego | 
celn. 


wiodła z nią swe sąsiedzkie interesy, kierujące 
się w nich zawsze myślą 0 pokoja na Wschodzie. 
Historya Rosyi jest w. części historyą -Turcyi 
i odwrotnie, więc owo „irade“; przyznające "Ro-= 
syi wyjątkowe stanowisko w. 'Durcyi, powinno 
zostać w historyi polityki aktem zupełnie wyjąt- 
kowym i nie może służyć nikomu za precedens 
lub wzór do naśladowania. 

To się rozumie samo przez się. Starą i ceią- 
głą polityką rosyjskich cesarzy w stosunkach 
% Turcyą, była. stanowczość w udaremnieniu 
wszelkich prób Zachodu względem podziału Tur- 
cyi. Upadek jej stanowiłby ciężkie przesilenie 
dla całego naszego politycznego życia, gdyż ob- 
szerny ten kraj, bromi nas od inwazyi ze strony 
morza Sródziemniego. Tuareya posiada Mezopota- 
mią, ówą Argentynę Azyi Mniejszej, a również 
Archipelag i cieśniny morskie, a w tych miej- 
scowościach gdyby rozpanoszyli się przybysze 
wówczas niezgody i rozruchy będzie zmuszona 
zapisać nasza historya. 

Wschód ma jednego wroga i tym jest Za- 
chód. Stara to prawda i dobrze ją pozna Tur- 
cya, gdy jej organizm państwowy przekłuje że- 
lazua igła w postaci kolei Bagdadzkiej. 


Ostatnie wiadomości. 


Śmierć Villebois Mareuil. 


Na północ od Kimberleyu w odległości naj- 
wyżej 30 kilometrów leży stacya kolejowa. Bos- 
hof, na linii Kapstad-Mafekipg, od której w tem 
miejscu oddziela się droga, wiodąea do "Bloem- 
fonteio. Widocznie bóerzy zamierzyli zająć ten 
punkt, co zdaje się wypływa z planu otoczenia 
lorda Robertsa, wykonywanego przez boerów 
zwolna lecz konsekwentnie i w tym celu wysłali 


pod Boshof podjuzd, złożony z 80 ludzi, którymi: 


dowodził pułkownik Villebois Mareuil, powszechnie 
uważany ża szefa boerów. Lord Methuen nie- 
spodzianie otóczył ten oddział, który pomimo 
znacznej przewagi wieprzyjacielaą zacięty postawił 
opór. Oztery godziny trwała krwawa bitwa, 
znaczna część boerów padła na placu boju, a wraz 
ż nimi i pułkownik Villebois-Marenil; dopiero 
wówczas ocaleni poddali się anglikom. 
_._ Pałkownik Villebois: Mareuił w chwili zgonu 
liczył lat 58. Śmierć jego niezawodnie zaważy 
ciężko na losach wojny, chociaż dokładnie nie 
wyjaśniono jeszcze, jaką rolę odgrywał on w 4r- 
mii boerów. Gdyby był szefem głównego szta- 
bu w takim razie nie dowodziłby podjazdem, 
chyba, że Boshof uważał za punkt strategicznie 
tak ważny, że dla dokładnego zbadania terenu 
osobiście poprowadził podjazd. Jakkolwiek po- 
wszechnie uważano go za naczelnika głównego 
sztąbu boerów, są tacy, którzy twierdzą, że Vil- 
lebois był jedynie doradcą przy boku Jonberta 
i Kriigera. Bądź co bądź zakrawa na postać le- 
gendową, której bali się anglicy i jednocześnie 
cenili. Na boerów walą się klęski jedna po dru- 
giej. Śmierć Jouberta, strata Villebois-Marenil, 
niewola Qronie' go, to klęski, które inny mniej 
wytrwały naród złamać mogą. 

Ale boerzy dowiedli, że walczyć potrafią nie- 
tylko z wrogiem, lecz i z przeciwnościami. 

Austryacki br, Sternberg, który: w Transwa- 
alu wiał sposobność spotykania się z pułkowni- 
kiem, wyraża swe zadziwienie, że Villebois już 
dawno nie padł ofiarą swej odwagi. Nie zważał 
on na żadne niebezpieczeństwa; a oprócz tego 
pragnął on przekonać boerów, trzymających się 
zwykle w ukryciu, o> korzyściach energicznych 
działań zaczepny ch. 


Osman basza. 

Marszałek Osmau-basza, „lew z pod Plewny*, 
jak go nazywali jego wielbiciele, zmarł w ubie- 
głą środę. Już przed kilku tygodniami rozeszła 
się fałszywa wieść o jego śmierci. Obecnie je- 
dnak umarł rzeczywiście i nie stwierdził się na 
nim przesąd, że człowiek uznany fałszywie za 
nieboszczyka, żyje następnie długie latu. Osman- 
basza urodził się w r. 1837 w Amafii, w Azyi 
Mniejszej. W 17-ym roku życia wstąpił jako 
podporucznik do armii turćckiej. i w następnych 
25 latach, w całym szeregu wypraw wojennych, 
doszedł do zaszczytów i okrył się sławą. W woj- 
nie przeciwko Serbii w r. 1876 otrzymał w va- 


grodę swych wybitnych czynów tytuł marszałka. 
Sławę swą. Qsman-basza zawdzięcza jednak prze- 
dewszystkiem ostatniej wojnie rosyjsko-tureekiej 
w r. 1877, chociaż ostatecznie z powodu braku 
amunicyi poddać się musiał ze swą. armią, liczą- 
eą 35,000 ludzi: Zaszczycono go wówczas przy- 
domkiem „ghazi*, t. j. bohatera wiary. Pod 
Plewną zagrodził on niespodzianie drogę posuwa- 
jącej się naprzód armii rosyjskiej i osaczony ze 
wszystkich stron, bronił się przez pięć miesięcy 
z bohaterskim- męstwem. Ostatecznie, po bezsku- 
tecznej próbie przebicia się, złożyć musiał broń. 
Powróciwszy w r. 1878 z niewoli rosyjskiej, aż 
do r. 1885 z krótkiemi przerwami, jako minister 
wojny, kierował tureckiemi sprawami wojskowe- 
mi. Jednocześnie, jako marszałek pałacn, sprawo- 
wał urząd przełożonego otoczenia sułtana, który 
pokładał w nim bezgraniczne zaufanie. Śmierć 
Osmana baszy, w którym turey ezcili swego bo- 
hatera narodowego, pokryła całe państwo otto- 
mańskie głęboką żałobą. 


Telegramy. 


Moskwa, 9 kwietnia. (T. Ag. Ros.). Roz- 


'przestrzenionym po całej Rosyi pogłoskom 0 zam- 


knięciu z powodu epidemicznego zasłabnięcia ro- 
botników, zakładów odważających Towarzystwa 
handlu herbatą Wysockiego, policya zaprzecza 
kategorycznie, na mocy dowodowych zaświad- 
czeń. Wszystkie zakłady firmy są otwarte i pra- 
cują w nich jak dawniej. 


Ladysmith, ,10 kwietnia. Boerowie opuścili 
swe pozycye na górach Biggas, celem ponownego 
zajęcia Natalu. 

Kapsztad, 10 kwietnia. Wśród jeńców w Si- 
monstown ułożone były w porozumieniu ze sprzy- 
jającymi im afrykandrami plany ucieczki. Mimo, 
że zamysły te odkryto, zdołało zbiedz 30 jeńców. 

Londyn, 9 kwietnia. W kraju Aszantów 
wybnchły walki między rozmaitymi szezepami. 
Druty telegraficzne przecięte; komuuikacye prze- 
rwane. Silne oddziały wojska wyruszyły wgłąb 
kraju. 

Na rozkaz lorda Robertsa Gatacre cofoąał 
się do Bethony, ponieważ silne oddziały boer- 
skie zagrażają na południu zburzeniem tora ko- 
lejowego. 

„Ze Springfontein donoszą, że mieszkańcy 
Reddersburga, którzy złożyli broń, połączyli się 
nanowo z boerami orańskimi, zerwali flagę an- 
gielską i wywiesili sztandar orański, 

Londyn, 10 kwietnia. Komanikacya telegra- 
ficzna z Bloemfonteinem przerwana. Odcięta jest 
także: komunikacya kolejowa: z Bloemfonteinem. 
Ciężki cios dła Robertsa. Musi bowiem przyjąć 
walkę w warunkach, narzuconych mu przez ak- 
cyę zaczepną boerów. 

Bruksela, 9 kwietnia. Wszyscy aresztowani 
towarzysze Sipida zaprzeczają, jakoby brali udział 
w zamachu i zeznają, iż umówiono się tylko, by 
przy przybyciu księcia Walii demonstrować, wo- 
łając: „Niech żyją boerowie! Precz z Anglią!" 
Zresztą i sam Šipido przyjmuje całą winę na 
siebie i nikogo innego nie obwinia. 

Paryż, 9 kwietnia. Pułkownik Villebois 
de Mareuil, który zginął nad rzeką Vaal, pozo- 
stawił matkę, siostrę i brata.—Brat udał się do 
angielskiego rządu ż prośbą, by mu wolno było 
pojechać po zwłoki pułkownika. 

Londyn, 9 kwietnia. Kilku posłów zagra- 
nicznych zwróciło się do Chin z notą zbiorową, 
w której w formie stanowczej, domagają się, 
ażeby sekta „wielkiego kułaka* była w ciągu 
2-ch miesięcy  stłumiona, w przeciwnym razie 
mocarstwa wysadzą wojska i wyszlą je w głąb 


prowineyi Tung-szan i Qzili dla ochrony miesz- 


kających tam zagranicznych poddanych.  Posel- 
stwo włoskie, amerykańskie i francuskie posiada 
obeenie w. Pekinie straż morską. Nadto w Taku 
stoi znaczna liczba okrętów wojennych, 


Dr. A. SOŁOWIEJCZYK 


Wyłącznie choroby dzieci i wewnętrzne 


DEF” Piotrkowska N£ 1I5. Wg 


Przyjmuje od 9—10 rano I od 3—5 pp. 
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Zarząd Drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej. 


podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że wyszezególnione poniżej towary, nieodebrane do dnia 18 (31) 
jeśli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w artyknie 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg że- 
laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódż pompływie trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 
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Najnowsze panopticum anatomiczne. 
pierwszorzędne przybyło do Łodzi z Petersbur- 
burga i będzie otwarte za dni kilka. 


Doniesienie tymczasowe 


KAROLA STEFANA. 


Muzeum 


415-2-2 , 


DL. Spacerowa wę własnym budynku. 


FABRYCZNY SKŁAD „GMIELOWSKI* | 


Łódź, Piotrkowska M2 141. 


POSIADA NA SKŁADZIE: 


Porcelanę stołową, naczynia kuchenne. 


Cegłę ogniotrwałą, 


oraz wyprzedaje poreolanę wysortowaną po cenach zniżąnych. 


393—6—5 


Maszynka 


dókładnie obznajmiony z prowadzeniem 10- 
komobili parowej, trzeżwy i zdolny z do- 
bremi świadectwami potrzebny zaraz do 
tkalni Władzsława  Knulskiego; Nowo-Za- 
 rzewską JE 6. 410—3—1 


Zat dk 


karpi jest do sprzedania w Dominium Bet- | 


dów, potzta Aleksandrów pod Łódzią. 


j 418—3—1 
| BET" ARE KAECĄ 
| nommpiąwe aankh seit in e MN A 


Nowo-otworzona cukiernia 


"W. RYDZA 


Dzielna N£ I. 
"Na nadchodzące święta poleca: 
ge Wielki wybór ciast. _ 416-811 
Ceny umiarkowane. 


Jasny paszport na imię Antoni Stępień 
wydany ze Zgowa, gminy Gospodarz. 


Najaprzejmiej proszę osoby które mnie 
dnia 5 (17) marca widziały przy kasie 
filii Łódzkiego Warszawskiego . Banku 
Handlowego pomiędzy godz. 1-4 a 3-4 
w południe, aby raczyły podać mi swój 
adres. r 

Bronikowski 

Piotrkowska 124. 

422 —3—1 


Jeszcze tylko na 4 przedstawienia. 


Cyrk 4. DEVIGNE 


W środę dnią 11 kwietnia 1900 r. b. bene- 


fis znanych hiszpańskich klownów gimna- ; 


styków braci Fernandez z cyrku „D. Diver“‘ 
z Paryża. Dużo nowych numerów.. Poraź 
5 balet pantomina pod- tytułem „„Naokoło 


wiata czyli scena- w porcie Indyj Wscho- | 


duiełi do vdpłynięcia okrętu Wiktorya na 
wyspy Kapsiryjskie. W piątek 13 1 w850- 
botę 14. kwiernia jrzedstywienia nie He- 
dzie. W niedzielę 15 i w pouiedziuiok ni 
dwa duže przedstawienia popołudniowe i 
wieczorne. We: wtorek dnia 17 kwietnia 
ostatnie pożegnaine przedstawienie. 
Z poważaniem 


60—58 i l Dyrektor A. DEVIGNE. 


"Dr. 1. Birencweig 


wyłącznie choroby skórna i weneryczne, 
Dzielna No 28. 


Przyjmuje od 11 do 1 i od 3 do 7 popoł. 


‘Dr. Leon Silberstein 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


wyłącznie 


 Specyalista chorób moczopłcio- 


marca 1900 rokn 


Leczy specyalnie: 
Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje Panów od 8—10, 1 —2, 6—* 
wieczorem. Panie od 5—6 po południu 
Ewangielicka Re T. 


W niedziełę i święta od 8—11 rano, 2—6 
popołudniu: 164 


ca mz 


LEKARZ DENTYSTA 


Z. DUNOWICZ 


'"Nowy-Rynek N: 6, dom W-go Kunitzera. 
przyjmuje 9—2 i 4—7. 


Sztuczne zęby, plombowanie itd. 
7 251—12—12 


Dr. J. Rosonilat 


Specyalista chorób 


uszu, nosa, gardła i żboczsń mowy 
Przyjmuje od 9 — 11 r. i od 4—7 popoł 
w niedzielę od 9—11 r, i od 2—4 popoł 


Łódź, Zawadzka AŻ 4. 
Dr. Sonnenberg 


choroby skórne 
i weneryczne. 


do Ulicą Cegelmiana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rauo do T ppł 
e iod 3—8 po poł. 


Dr, nel, Kuh, 


wych, skórnych i wenerycznych 
` ul. Zawadzka Nr. 18, 
(róg Wólczańskiej 1) dom Grodzieńskiej. 


(Przyjmuje od, 8—11 przed poł. i od 6—8 


Dla pań od 5—6 po południu. 
1385—20—15 


wieczór. 


Nowo-otworzona Pracownia pończoch 


. przyjmnje wszelkie roboty w zakres poń- 


czosznictwa wchodzące, z właśnej i swej 
wełny, jak również podejmuję się nadra- 


© biania pończoch i wszelkich reperacyi, któ- 


re wykonywa z największą akurainością 
po cenach umiarkowanych. 


Piotrkowska Ne 142 m. 12. 


| 
| 
| 
| 
l 


DREWNIE 


POLEGAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY: 


Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 28. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
rohoty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 

H. Millbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 
i skład Nuś, poleca: Wielki wybór ksią- 
žek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 


wach. 
Mleczarnie. : 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 8 
Filia, Viotrkowska Nè 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadświdrzanki** w War- 
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatuuka. Na miejscu wszystkie. pisma. 

Mieczarnia Tum, Średnia 30, Konstanty- 
nowska 17, Promenada 34 (Spacerowa.) 
Poleca Szanownej Publiezności, wszel- 
kiego gatunku nabiał, zawsze świeży 
i wyborowy, oraz prodnkty wiejskie. 
Ceny stałe i nizkie. PP. handlującym 
odpowiedni rabat. 

Składy narzędzi chirurgicznych í 

nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35, 
polesi w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki. brzytwy tugielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel- 
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 
i nożowniczych. 

Geometra. 

Wladyslaw Starzyński. geometra przysię- 
gły. Południowa X 8. Dokonywa wszel- 
kie czynności w zakres miernictwa weho- 
dząte, tamże do nabycia plau m. Łodzi. 

Zakład Krawiecki. 


Robert Waler. Oszczędność. Pierwszy 


łódzki zakład  reperaeyjno-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nieuje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuje 


garderobę męzką. Wykonanie 
kie i szybkie. Ceny nader nmiarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska M 126, wejście 
od ulicy Nawrot. 


Skład masia: 
Skład masła 0. T. Poleca codziennie świeże 
masło śmietankowe, jak również solone i 
topione. Mikołajewska X 29 


Krośniewickie masło stołowe i kuchenne. 

Skład ul. Krótka M 12 m. 20. 
Skład piwa. - 

Łódzki sklad ryskiego piwa i porteru 
Waldschlósschen ul. Barczą X 3 przy 
Szosie Rokieińskiej za monopolem. Tele- 
fon. Adolf Wagner. 


Pracownia haftów. 
Pracownia haftów artystycznych, Klary 
Zajdel, Piotrkowska X 118. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftn wcho- 
dzące. Aparasa kościelne, chorągwie te- 
chowe, także reperuję kościelne apara- 
ta, przerabiam, 1 odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiuzności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach. Pu- 
lecając się łaskawym względom z sza- 
cnnkiem Klara Zajdel. 

Ważne dla pań. 
dniem 1-go lutego r. b. tak jak dawniej 
sprzedaję towary  łokciowe i firanki 
za gotówkę jak również stałym kuudma- 
nom, odpowiedziałuym i za poręczeniem 
wydaję wyżej wspomniane towary na 
spłatę w ratach umówionych. tak samo 
posiadam rozmaite resztki wełniane z rò- 
znych fabryk po cenach bardzo przy- 
stępnych, Łódź, ulica Š-go Andrzeja M 
10 na parterze wprosź ul. Promenady, 
Z uszanowaniem L. Krykus, 


Fabryka powozów. 
Lipiński. Ul. Skwerowa NM 5. Są do sprze- 
dania wolanty, bryczki i powoziki. 


No zakład przewozowy. 
Ignacy Kozłowski. Ulica Widzewska. M 54. 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce- 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od- 
powiada. Polecam się łaskawym wzglę- 
dom Szanownęj Publiczności. Z szaeun- 
kiem Ignacy Kozłowski. 


Oszczędność. 


A. Karo. Pierwsży łódzki zakład repera- 
tyjuy przedniiuków dumowego gospo- 
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88 i Mi- 
kołajewska 30, wykonywa roboty: bla- 
charskie i ślusarskie, bielenie rondli i 
samowarów, bronzowanie i lakierowanie, 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych i bronzowych, 
wszelkich maszynek . kuchennych i wy- 
Żymaczek, ostrzenie i obsadzanie noży, 
jak rówuież sklejanie przedmiotów szklan- 
nych P poreelanowych i t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie i po cenach 
przystępnych. s 


elegance- 
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Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego 


miasta Łodzi. 


W zastosowaniu się do $ 66 Ustawy. Towarzystwa, podaje do powszechnej wiadomości, że zwyczajne zebranie ogólne członków Towa- 
rzystwa odbędzie się w dniu 18 (26) kwietnia 1900 r. o godzinie 3-ej po południu, w sali posiedzeń zebrań ogólnych w domu Towarzystwa 
przy ulicy Średniej pod Nr. 427/19. 

Na porzadku dziennym zebrania ogólnego zapisane. zostały następujące przedmioty: 

1) Sprawozdanie Dyrekcyi za rok finansowy 1898/9. 

2) Wniosek eo do ulgi w opłacie raty majowej 1900 roku od pożyczek Towarzystwa. 

38) Projekt do etatu na rok finansowy 1899/900. 

4) Uzupełnienie $ 61 Ustawy Towarzystwa. 

5) Komunikat osobnej Kancelaryi Kredytowej przy  Ministeryum Finansów, co do utworzenia przy Towarzystwie Komitetu właścicieli 
listów zastawnych. 

6) "Wybór dwóch Dyrektorów, w miejsce wychodzących: Juliusza Kunitzera, Reinholda Finstra. 

7) Wybór jednego zastępcy Dyrektora, w miejsce wychodzacego po trzechletniej kadencyi Adolfa Dobraniekiego. 

8) Wybór trzech członków Komitetu Nadzorczego, w miejsce wychodzacych po trzechletniej kadencyi: Konstantego Płacheckiego, Rudolfa 
Zieglera i Karola Klukowa 

Nadto, wrazie złożenia przez stowarzyszonych przynajmniej na dni 15, przed terminem ogólnego zebrania nowych wniosków, takowe po 
zakwalifikowaniu ich przez Komitet Nadzorezy, zamieszczone zostana na porządku dziennym rzeczonego zebrania. 

Wrazie nieprzybycia na zebranie ogólne wymaganej przez Ustawę Towarzystwa liczby stowarzyszonych, wyznaczonym zostanie nowy 
termin, w którym zebranie ogólne odbędzie się ostatecznie bez względu na ilość przybyłych na zebranie członków Towarzystwa, co do przedmio- 
tów na porzadek dzienny zapisanych. i 

Sprawozdanie Dyrekcyi za rok ubiegły, w drukowanych egzemplarzach, doręczonem zostanie wszystkim stowarzyszonym przynajmniej 
na dni 8 przed terminem zebrania ogólnego. 

Bilety wejścia na zebranie ogólne doręczone zostana tym tylko stowarzyszónym, którzy: sa wyłacznymi, właścicielami nieruchomości. 

Nieruchomości, pozostające we wspólnem posiadaniu, moga by ' reprezentowane na zebraniu ogólnem przez jednego ze współwłaścicieli, po 
złożeniu w biurze Dyrekeyi pełnomocnictwa- ze strony reszty współwłaścicieli i po. otrzymaniu biletu wejścia. 

Każden stowarzyszony może przelać swój głos na innego stowarzyszonego, lecz nikt nie może mieć na zebraniu więcej niż dwa glosy. 

Blankiety na pełnomocnictwa i üpoważnienia_ otrzy Mywać można bezpłatnie w biurze Dyrekcyi. 

W ostatnich dwóch dniach przed ogólnem zebraniem wydawanie biletów wejścia z pełnomocnictw i upoważnień, z powodu DONPOWYAA 
do zebrania. ogólnego nie będzie miało miejsca, po takowe zatem wcześniej zgłaszać się nale y. 


Prezes E. Herbst. 


Dyrektor biura A. Rosicki. 
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Handel Win i Towarów kolonialnych 


M. WITKOWSKA 


Łódź, Piotrkowska Në. 108, 


Poleca na nadchodzące święta; 4B0rYB 771 
Wina Węgierskie wytrawne i Touajskie, Wina. Franeuskie białe i czerwone, Wina Rańskie, Szam pańskie, Hiszpańskie oraz 
Krymskie i Kaukazkie. Koniaki firmy I. HENKESSY, I. F. MARTELL, BISQUITS DUBOUCHE i G. VERDIER et Comp. 
Ruskie Saradżewa Imperial, Redela likiery, Rumy krajowe i zagraniczne. Wódki 'Sznajdra znane ze swej dobroci. 
NOWOŚĆ. Pomarańczowa gorzka. TĘ 
Jako teź: towary kolonialne, Rodzenki, Migdały, Puder cukrowy, Qykatę, Kawę, Cykoryę. Wanilie, Oliwę nicejską. Octy fran- 
cuskie oraz. wszelkie towary inne w zakres handlu wchodzące. Piwa z miejscowych browarów x odsyłką do domów. 


25.2505 2510525.050525|2045054545100458525.48105.25.0325.45051065.830545051058B.46588 
Apteka M. LEINVEBERA 


dzierz. W. GROSZKOWSKI. 


poleca: Mleko sterylizowane lub też pasteryzowane dla niemowląt 

i osób chorych. przygotowane w pracowni chemiezno-bakteryo10= 

gicznej Dra Serkowskiego. Mieko sterylizowane N 5 po 15 

kop. 7a flaszkę; -codziennie świeże dostać można o godzinie 9-ej 
wieczorem. 

Kefir lecznicy na mleku steryllzewanym.  291—31d 

MF" Apteka-na AE dostarcza mleso i kefir do Kora i 
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Miody litewskie od 50 k butelka. 
"SYLYILJSE JOIMEY 
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NAJŚWIEŻSZA NOWOŚĆ 


| 

dodatkowy apparat do stereascopu „Polyscop* | 
i patentawany „Sterca Graphoscop*. 
Przeszło 5000 sztuk czekowych fo- 

tografii do Po- lyscopu 25 sz. rb. 2. | 

| 

i 


Na sezou letni nadszedł duży transport fotogra- 
iicznych apparatów cd rubli 4 kop. 50 oraz 
Wszelkie utensylia fotograficzne po moż- 
liwie n zkich cenach. Wielki wybór Pho- 
nographów i Wałków. 

Barometrów, Termometrów, Lornetek polowych Lęk - 

watralnych,  Donblo okulary i binokle najnow= Niuiejęan zawiadamiam, iż dstychczasowy wojążer mój M. Ka- 

szych fasonów ett; Wszystko po możliwie niz- lisz, m duiem dzisiejszym uwyjniony został ud swych obowiązków, wsku- 
> kich cenach do nabycia w zakładzie optycznym tek czego npraszam Szauowną klientelę moją, o nieudzielanie takowemu 


i elektrotechnieznym : , żadnych zleceń oraz o niewypłacanie mu pieniędzy na mój raclnnek. 
i 


En] A an St. Lewiźskiego, Dzielna AR f i Z poważaniem 
Tamże wyłączna sprzedaż Cytr Amerykańskich „AEOL%. Ą r anii H. S. Neumark. 


36 godzin wcześniej. 
"JA130p | dB4uEJMOJYĄ 
Kąesedodd Adso po got[ 
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wina krymskie w wyborowych yatunkach. 


NO ni 
== Ha SĄ A SE Se święta === 


poleca 


HANDEL /WIN i TOWARÓW: KOLONIALNYCH 


J.A Mężyk 


ulica Piotrkowska Nè. 3 (Hotel Polski) 


Wina Węgierskie, Reńskie, Bordoskie białe ï czerwone, Hisspuńskie, Szampańskie, Rumy, Araki, Koniaki firmy ORQOIZET oraz 
Spźryłualia s dystyłarni ]. Fuchs w Warszawie. 


Towary kolonialne, oliwę nicejską, cykaty, czekolady firmy „RIESE i PIOTROWSKI. 
Wyłączna sprzedaż wyrobów z dystylarni J. FUCHS w Warszawie 


55:55656350660:55800565655556655580:66555655566555656553565500 


er 


Miody litewskie, 
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„KAROL SOMYA” kli 


Upraszając o łaskawe zwracanie się z zamówieniami do powyższej firmy, pozostajemy 


z poważaniem 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 


Fabryki Machin i Odlewów 


K. KÓZ | 
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Specyalny Handel Win i Spirytualii 


M. ŁUBA 


Tow y -ynelik J, 


POLECA: 


Wina gwarantowanej czystości, Węgierskie od rb. l, Francuskie, 

Reńskie, Hiszpańskie, Krymskie i Kaukazkie. 

telki, garnce, .wiadra i beczki. Likiery, wódki zagraniczne i kra- 
jowe. Koniaki Francuskie, Kaukazkie. i Bessarabskie. 
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Ogłoszenie. 


B À N K H A N D ję 0 W y Nauczycieli Wyz. WOJE 


ww Mabel ii. 


zawiadamia niniejszem, że czynności biurowe zawieszone będą: w Wiel- 


ki Piątek d. I3 b. m. w zupełności, a w Wielką Sobotę dnia 
14 b. m. od godz. 12-ej w poładnie. 


Należność zaś za weksle Kasa bauku pobierać będzie zarówno 


w Wielki Piątek jak i w Wielką Sobotę do godz. 12 w południe. 


Redaktor i Wydawea W. Cząjewski. 
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Niniejszem -mawy Zaszęzyt zawiadomić W. Panów odbiorców, iż sprzedaż rur naszych w Ło- g 
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Sprzedaż na bu- 


GARSRRRWANEK 


STOWARZYSZENIE 


„RARE Z NY 


| parowa opalana będzie, 
| piątek i sobota, wanny codziennie. 


poleca bezpłatnie nanczycieli i nanczyvciel- | 


ki, zajmujące się przygotowaniom uczniów 
i uczenie do szkół ogólnych, jakoteż 8u6- 
cyalnych zakładów naukowych, następnie | 
osoby do samodzielnych zajęć 
w charakterze korepetytorów i korepety- | 


| sklej w Warszawie. 


M 83 
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(wlaczania. drobne. 


gP | A> przyjmnje panie na czas dłuż- 
szy, Udziela porad swej specyalności. 
Pokoje oddzielne, wspólne z nowoczesne- 
mi wygodami. Cena przystępna. Zielna 
% 29, I-sze piętro, front róg Świętokrzy- 
2—52—30 


GR garniturek Kanapka, 4 krzesełka 
w bordo plusz Udo sprzedania. Piotrkow- 
437—2—1 
om parterowy z dwoma placami róg Mi- 
kołajewskiej i Głównej jest do sprzeda- 
nia z dobremi warunkami, albo jeden pla 
z ulicy Mikołajewskiej jesobną. Wiado- 
mość ul. Piotrkowską Ne 207/706 w skle- 
pie. 427—3—3 
D? nabycia w cenie bardzo przystępnej 
-U z powodu zwijającego się składu szkła 
i porcelany: szafy oszklone i pułki różne 
na towary galanteryjne, clikiernicze, dy- 


ska % 115, tapicer. 


| strybucyjne, pułki do dwóch okien wysta- 


wowych żelazne, lampy gazowe, żyrandol 
kryształowy itp. Podgórski, ul. Piotrkow- 
ska M 17. -12 


NC Diana, Konstantynowska 0 14, 
zawiadamia, że przed świętami łaźnia 


Środa czyrartek, 
Sellin. 
3—1 


MU fachowiec z kapitałem poszukuje 
miejsca. Oferty pod literami „K. K.“ 
w rędakeyi „Rozwoju“. 431—2—2 


dor prywatne, smaczne i zdrowe, po 
40 i 50 kop. Piotrkowska % 93 m. 15. 


KS prywatnę. U]. Przejazd 8.8 m. 9. 
Mogą być wysyłane do domów. 


| ikea szkoły przemysłowej klasy wyższej 

poszukuje korepetycyi lub kondyċyi. 

Padać w redakcyi „Rozwoju“ pod liezbą 
183—d. 


pora urządzenie na towary kolo- 
nialne. Oferty w redakeytf sw: 
pod lit. „AT. 43—3— 


| Poszukuje posady agronom rządzta zaraz 
lib od 1-go lipca. Oferty w redakcyi 
„Rezwoju* sub. rządzta, 433-3-1 


peer paryżanin, drugi dr. ph. Berliń= 
ski i Krakowski, wyuczają w kilku mie- 


| siącach gruntownie rosyjskiego, polskiego, 
|! francuskiego i niemieckiego języka i od- 


nczają bełkotanią. Ulica Kròtsa M 3. 
| Przyjmują cały dzień. 5—,1_ 
porzekna mieszkanie składające się z z 
sklepu, pokoju i kuchni w. środku mia- 
sta zaraz lub od 1-go lipca. Oferty pod 
„Mieszkanię* w redakcyi „Rozwoju“. 
424—83—3 
Sklep do odnajęcia przy ul. Piotrkowskiej 
NZ dobr punkcie oraz szafy | kontnar 
o sprzedania. Zgierska Nt 28 m. 1. 
435—1—1 


przedaje się wóz znpelnie nowy z budą 
Ss blacha. Mikolujewska M 59, 
Hotel Rzymski, 439—3—1 


- | Jeginał paszport i świadectwa na imię 


lub też | 


torek. Zgłaszać sią można do lokaln Sto- | 


warzyszenia (Zielona M 11) dż ch aj 
Rigg soboty) od 6—7 wieczór, 
286-12-11 


56665566566MA «a M 20 ua 3 pietrze. 


J ossoneno nengypow, r. Jom» 28 Mapra 1900 r. 


Adam Sławnikowski, 
Lubotyn, powiat Kolski. 


wydany z gminy 
429—3—2 

| Jozina karta pobytu wyđana przez ma- 

gistrat m. Łodzi na imię Aleksandra 
Karbownik, 38 


| pod za pokój za 60 rb. i 1 pokój za 50 rb. 
jest do wynajęcia zaraz, Ul. gkwero- 
4232—2—2 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska M Iil 


